
Przyjaciel Ludu.
L e s z n o  No. 6 .  dnia 6. Sierpnia 1S34.

Na wzniosłej górze Wawela, którą W isła od 
miasta w początkach dzieliła, stoi w Krakowie 
dawnej siedzibie królów polskich, zamek od cza­
sów Krakusa do Zygmunta III, mieszkanie mo­
narchów, zabytek ich dawnej potęgi i sławy. 
Podług podania pisarzy, miał Krakus, książę 
polski, którego w 709 lat po Chrystusie, znió­
słszy władzę dwunastu Wojewodów, Polacy na 
tron swój wezwali, miasto Kraków założyć, a 
na Wawelu gród pierwszy wystawić. Gdy za­
mek na Wawelu wznosić miano:

Z  nagła w  gruncie zachwiane rozjtękły się skały: 
W yszła na jaw potw ora i  ludy zadrzały.
N ic  groza srogich niebios w swym gniew ie zaciekła, 
N ic rów nie  okropnego nie wydały piekła.
Syk padalca, złos'ć żm ii, k rw ią nadęte oczy,
Paszczę lw a , kadłub w ilka, ogon m iała sm oczy:
A buchający z nozdrzy oddech zaraźliwy,
Przeistaczał w pustynie najżyzniejsze niwy.
Godzien, gdy wyszła z pieczar głodem przyciśnięta.

G inęli w ciężkich mękach ludzie i  zwierzęta;
Codzień piekące w  gardle clicąc zalać pragnienie, 
Krwi ho jn ie  przetoczonej chłonęła strum ienie.

Już lud  przez nieustanne nękany rozboje 
D rogim  z bydła okupem dni ocalał swoje;
Już z trzód nieprzeliczonych padał w ó ł po wole ;
Już leżały odłogiem bezuprawne ro le .
W ty m  Krakus, gdy kres nadszedł opłakanej ch w ili ,]  
W  której haracz potworze ziemianie znosili,
Kazał rzucić przed jamę bydlęta udane,
W ęglem , siarką i  smołą obficie wypchane.
Smok, k tórym  sprosnos'c głodu, pomiatała dzika, 
M niemane ciała zwierząt z chciwos'cią połyka.
W net poczuł zgubny podstęp : wściekłość go ogarnia, 
Ryk okropny straszliwa wyciska m ęczarnia; 
Nadaremnie clicąc ogień w  sw em  zagasić łonie, 
Paszczą żarem zionącą nurty  W isły  ch łon ie;
Napróżno blady postrach rozsiewa dokoła:
W re siarka, płoną węgle roztapia się smoła. 
W tenczas wyszedł mąż dzielny, na dni swe niepomny :
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D ło ń  jeg o  p ew n ą  d z iry t u z b ro ił n iez łom ny ,
P ierś obcą w szelkiej trw odze pancerz  o k ry ł tw a rd y .
N a  ten  w idok sm ok w ściek ły  cofa się ze w zgardy . —
Ju ż  m io ta jąc  o g n iam i, co w  n im  w ieczn ie  p łoną, 
R oztw orzył k rw aw ej paszczy o tchłań  n iezg łęb ioną,
Ju ż  okiem  ro z isk rzonem  lekką zdobycz tro p ił,
W  tym  K rakus o s try  d z iry t w  gard le  m u  zatopił.
R yknął z gn iew u, z w ściekłości: w szystk ie  zebrał siły , 
L ec i, w ty m  now e ciosy  w  p ie rs ia ch  m u  u tk w iły .
A gdy go dzielność m ęża, gdyr boleść zajątrza,
R o z tlo n y  sztucznie pożar p rzen ik a  m u  wuątrza.
Jeszcze rzesztę sił zb iera p o tw o ra  obrzyd ła ,
L ecz  ją ciężkie bez ru c h u  pow ściągają skrzydła, 
M a rtw ie je  d łu g i o g o n , zatacza się szy ja;
T a k  osłabioną K rakus żelazem  d o b ija .
Z aczern iła  się z iem ia  od  b ru d n e j p o so k i,
A całą m ilę  sprośne p rz y w a liły  zw łok i.

T e j sp raw y  w iek o p o m n ej n ieśm ie rte ln a  chw ała, 
B oską cześe K rakusow i od  lu d u  zjednała.
Z  W a w e lo w e g o  szczytu pow stał gm ach  wyniosły”
I  m u ry  m iasta  Królów, p o d  o b ło k i w zro sły .

( W ę ż y k . )

L ubo następcy K rakusa zaczęte przez niego 
dzieło pow iększali i u tw ierdzali w arow niam i, do 
czasów Kaźm ierza W , jednakże b y ł gm ach ten 
d rew n iany , a w  roku  1306 dnia 8 . M aja poża­
rem  spłonął. R ęka K aźm ierza W . ,  k tórej ty le 
m iast i  grodów  P olska w inna, w zniosła na tern 
samem miejscu gmach trw ały , k tó ry  w iek i p rze­
trw a ł. W ła d y s ła w  Jagiełło  podw yższy ł otacza­
jące  go mury i obszerniejszym uczynił. Z a  cza­
sów  Zygm unta 1. podupadł zam ek k ra k o w sk i: 
troskliw 'y m onarcha sprow adził w  i \  1512 b u ­
dow niczych z W ło c h , a  corocznie na napraw ę 
zam ku 30000. Z łtp . ówczesnych z skarbu koron­
nego p rzeznaczy ł. N ie długo po tein odnowie­
niu uszkodził go mocno pożar w  r . 1536. Z y g ­
m unt III . odbudow ał go n a  nowTo w  r. 1595 po­
k ryw szy  cały miedzią, lecz podczas w ojen szw e­
dzkich s ta ł się znów’ zam ek k rak o w sk i pastw ą 
płom ieni; ostatnie swoje dźw ignienie w inien 
A ugustow i I I .  S tan is ław  A ugust król polski 
zw rócił w  r. 1768 uw agę Sejmu na daw ne mie­
szkanie sw ych poprzedników , zaczęto n a p ra w y , 
lecz w  krótce d la  riieszęśliw ych wypadków ' mu­
siano je  zaniedbać, W  r . 1789 —  91 m yślano 
o zamienieniu zam ku krakow skiego na tw ierdzę, 
od strony zachodniej wzniesiono już  fortyfikacye 
podług  now szej sztuki w ojennej, lecz dokonania 
ich rozbiór kraju  niedozw ołił. M ieszkanie k ró­
lów  zamienionem zostało od r . 1796 — 1809 na 
k o szary : w tedy z sali w ielkich porobiono małe.

I izby , szerokie podw oje zamurowano, okna goty­
ckie przeistoczono w  m ałe k w a te ry , a  w iele 
ozdób daw nych uw ieziono.

Z am ek k rakow sk i sk ładał się z w ielu  gm a­
chów'. W ew nątrz  jego obwodu by ły  2  kościoły 
Ś. M ichała i  Ś. Je rzego , założone przez K aź ­
m ierza W . teraz rozebrane zupełnie. W łaśc iw e 
miekszanie królów , zajmujące blisko trzecią część 
pow ierzchni W a w e lu , sk łada się z k ilku  gma­
chów niejednostajnej budow y , noszących cechę 
czasów’ , w  których by ły  w ystaw ione. S k ładają  
one czw’orobok około dziedzińca znacznej w iel­
kości. Szerokie i  w spaniałe krużganki na p ier- 
wsze'm i drugiem piętrze g roziły  upadk iem ; re­
parow ano je , lecz przez podparcie, jak iego  w y ­
m agały, słupy kam ienne w iele u traciły  z daw nej 
piękności. Część zam ku oddał Senat rzeczy po­
spolitej k rakow sk iej w  najnowszych czasach pod 
zarząd T ow arzystw a dobroczynności, k tóre na 
w zór w arszaw skiego zaw iązane , daje schronienie 
300  ubogim i  schorzałym . T am  gdzie królow ie 
przem ieszkiw ali, gdzie dzielni w ojow nicy pow ra­
cając z w ypraw  łupy  u nog M onarchów sk ładali, 
łub jeńców  s taw ia li, tam  znajduje schronienie 
teraz nędza, przypom inając każdem u zw iedzają­
cemu te miejsca, znikomość rzeczy ludzkich .

Przeszły chw ile  p o tę g i:  czas z k lęskam i w  zmowie 
Z niszczył w szystko . . . śpią w  g ro b ach  p rzem ożn i

k ró lo w ie !
L ed w ie  resztę  ty ch  m u ró w  0(1 zgonu  oszczędza 
Szukająca p rz y tu łk u  w  gm ach ach  w ładzców  nędza.

W  ę ż y k .

T a b a k a .

Uczeni tw ierdzą, *) iż h isto rya tabaki rów nie 
je s t w ażnym  przedmiotem w  historyj św iata, ja k  
dzieje assyryjskiego. państw a lub dzieje T am er- 
lana. Zapew ne ta  róslina, k tó ra  w  krótkim  czasie 
b y ła  przyczyną ty lu  odmian w  zw yczajach, tylu 
mniej rozw ażnych ustaw , a potem mimo kró tk ich  
zło rzeczeń , sta ła  się  źródłem  dochodów publi­
cznych, w arta  jest krótkiego opisu.

M iedzy  daram i, którem i A m eryka obdarzy ła 
E u ro p ę , liczy się także tabaka. Z daje s ię , iż 
roślina ta  najp ierw  do Portugalii sprow adzoną 
była. J a n  N ic  o t  poseł francuzki u dw oru kró la  
portugalskiego Sebastjana (1 5 6 0 ) zaczął je j p ier­
w szy używ ać i ztąd N i c o t i a n a  imię p rzy ję ła . 
K atarzyna z domu Medicis k ró low a francuzka

*) Schlózers 2kicfired)feł, Jpeft. X V ,. p , 153 —  16£.



43

nazwala ją , po sprowadzeniu do Fraucyj, z i e ­
l e m  k r o l o w y ,  lecz nazwisko to nieutrzymalo 
się. Od Hiszpanów nazwaną została f a b a c o  
od imienia prowincyj T  a b a c  a w D o m i n g o ,  a 
nazwisko to do wszystkich przeszło języków. 
Przez Turków pierwsza lulka tytuniu i taba­
ka do zażywania $ w  czasie odbytego posel­
stwa do Krysztofa Batorego, do W ęgier (1576) 
wprowadzoną była lecz jeszcze w  roku 1014 
Gabriel Betlem przysłanej z Carogrodu tabaki 
uieumiał używać. Ostre prawa stanowiono w  
W ęgrzech przeciw tabace aż do 1702 roku.

W  Austryj zwrócił Hrabia K ł e w e n h u l j e r  
(1670) uwagę rządu na tę roślinę w względzie 
dochodów publicznych i przez 12 lat dawał ro­
cznie 8000 Z ltp .; w  sto lat potem (1772) taż 
sama roślina przynosiła skarbowi przeszło 7000000 
Z ltp . W  Francyj w  przeciągu 175 lat do 
30000000 Łiwrów dochód z tabaki w ynosił, a 
później 60 razy powiększył się.

Kiedy w  Polsce zaczęto używać tytuniu i 
tabaki z pewnością oznaczyć nie można. Ucb.an- 
ski poseł w' Carogrodzie (1590; przesłał nasienie 
tytuniu królowej A n n i e  żonie S t e f a n a  B a t o ­
r e g o ,  która zbieraniem roślin trudniła się, a liść 
tytuniu tureckiego, w  Zielniku zlożouem w  bi- 

'  bliotece Załuskich a ręką królowy zbieranym, 
można było widzieć. Kiedy w Niemczech liczono 
100 dzieł z a  lub p r z e c i w  używaniu tabaki, 
kiedy Urban V III Papież za nieprzyzwoitą rzecz 
uznał używanie tabaki pomiędzy duchownymi, a 
Zbór frankfurtski miłośnikom tabaki karami ko- 
ścielnemi zagroził, kiedy nakoniec w Moskwie 
używanie tabaki i tytuniu kurzenie miano za 
zbrodnię, w  Polsce dziwiono się, jak  można sta­
nowić prawa gustowi i to zakazywać, co nie jest 
rzeczą szkodliwą. Jakob 1. kroi angielski na­
śladując H e n r y k a  V III., który przeciw L u ­
t r  o w i p is a ł, ' wystąpił wdziele św ojetn: M i s o -  
c a p n o s  przeciw Tabace (1619). W tym  samym 
czasie w ydał S a w i c k i  Jezuita polski pod na­
zwiskiem K a s p r a  C i e  c h o c k i  ego  dzieło pod 
napisem : a l l  o g n i a  o s i e c i e n s i a ,  w ktorem
■wyrzucał J a k ó b o w i  I , iż gnusny syn zapo­
mniał wcale pomścić się śmierci niewinnej swej 
matki. Król obrażony żądał przez posła od 
Z y g m u n t a  III. spalenia dzieła S a w i c k i e g o ,  
co w jednym eksemplarzu nastąpiło, a na podzię­
kowanie za tę uczynność przysłał Zygmuntowi 
kilka dzieł swoich, a pomiędzy niemi wspomniane 
o tabace. Jezuici obrażeni wydali przeciw osta­
tniemu pismo pod napisem: A n t i m i s o c a p n o s ,  
w którern bronili tabaki szydząc z k ró la , i i  ró ­

wnie do pióra jako i do berła niezdatny, do pi­
sania się rzucił. Odtąd lulka stawała się coraz 
bardziej nieoddzielną towarzyszką żołnierza, za­
bawą próżniaka, później roztargnieniem i praco­
witego człowieka. W  roku 1 7 /5  zaczęto myslec 
o dochodzie z tabaki, a wnastępującym roku zro­
biono dla pożytku kraju monopolium z fabryk, 
ale nie z tytuniu: każdy bowiem, który sadził 
tytuń, mógł go dla siebie używ ać, byle nim nie 
kupczył. Za króla Stanisława przynosił tytuń 
w samej Polsce, nierachując L itw y, 36895C6 Złlp. 
dochodu.

Konsumcja tabaki coraz bardziej powiększa 
się i lubo wre wszystkich krajach uprawianą bywa 
tabaka, ponieważ na każdym gruncie, byleby był 
dobrze uprawiony, rodzi się, corocznie jednakże 
wielkie transporta z Ameryki do Europy przy­
chodzą. Sama W irginia i Maryland do 106000 
beczek tabaki do Europy co rok wysyłają; naj­
droższe gatunki tak tytuniu jako i tabaki do za 
żyw ania, wyrabiają się z żółtych haw’anskich liści.

Podróż do krain biegunowych.

Jak  to smutna musi być okolica! Nic w tej 
posępnej krainie nie przerw ie jednostajności w i­
doku: nie ujrzysz tam zielonej m uraw y, ani
drzew umajonych, rzadko gdzie blady mech zo­
baczysz, pnący się po ziemi. W szystko wieczna 
zamroziła zima. Ziemia wiecznym pokryta śnie­
giem: a nawet w  czasie krótkiego i późnego lata, 
góry śniegu nie topnieją: słonce nie jest wstanie 
roztrącić potężnego zimy panowania.

A jednakże te wieczne śniegi, te góry lodami 
okryte, mają mieszkańców, którym opatrzność tu­
taj mieszkanie przeznaczyła, i którzy tutaj, nie- 
majac wcale wyobrażenia o łagodniejszem niebie, 
nędzny pędzą żywot, wyciskając wodę ze śniegu, 
ścigając morskie potw ory, żyw iąc-się ich mię­
sem i tłuszczem. Patrz, jako na obrazku ten 
biały niedźwiedź z otwartą paszczą psa morskiego 
w łapach trzyma. Lecz ta  zdobycz jeszcze nie 
jest jego , gdyż Eskimowie chcą mu ją  wydrzeć. 
Jeden z nich zbliża się na czółnie, w  którern 
tak jest skryty, że zniem jednę zdaje się stano­
wić całość. Przez krzyk i dziwne grymasy 
zwraca uwagę niedźwiedzia na siebie, w  tyle 
zaś inny Eskimo już pocisk wymierzył, mając go 
przeszyć, skoro tylko niedźwiedź ku pierwszemu 
się zwróci.

Oto całe zatrudnienie tych północy miesz­
kańców ; bo też nie mają w  czem wybierać,.
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W  nie jakie j odległości za tem i górami w idać 
europejski okręt, przesuwający się ja k  małe czó­
łe n ko , pomiędzy tem i ogromnemi górami lodu: 
m ajtkow ie, officerowie, uczeni, wszyscy porzucili, 
m ilą  ojczyznę, dom w łasny i rodzinę dla zba­
dania te j posępnej i  d z ik ie j k ra iny . Lecz to
niep ierw si oni te zw iedzają okolice. Juz od
trzechset la t niepohamowana wiadomości i  zysku 
żądza, w iedzie ludzi do ty  cli nieznanych k ra jów . 
N ie jeden ju ż  cz łow iek  zg in ą ł, nie jeden okręt 
ro zb ił się w  tej niebezpiecznej pod róży, albo 
p rzym arz ł wiecznym okrążony lodem , a osada 
najokropniejszą zgłodu w ym arła  śmiercią. N ic 
nie odstrasza ciekawych podróżników. Co ro k  
praw ie  zw iedzają te k ra je , podobnie ja k  zw ie ­
dzają wewnętrzne A fry k i puszcze, gdzie także 
nie jeden ju ż  pad ł swej ciekawości ofiarą , ja k  
np. nie bardzo dawno M ungo-Park i Clapperton.

N igdy inaczej Eskimo nie .w ychodzi, ja k  
flk o  w  tow arzystw ie p ięknej rasy psów, o k ry ­

tych  d ług im  w łosem , i  udatnym do k i ty  podo­
bnym ogonem. Psy szczególniej w  tych k ra ­
jach  zasługują ja k  najsłuszniej na zaszczytny p rzy ­
dom ek, w iernych p rz y ja c ió ł; albowiem w  tych  
nieprzejrzanych puszczach nieznajduje cz łow iek 
żadnej żyjącej is to ty . Pies ty lko  mu tow arzyszy. 
Jest on dla Rskima tern czem jes t ren dla L a ­
pończyka. Jest to w ie rny n iew o ln ik , ulegający 
we wszystkien* swemu panu, i  pełniący ja k  naj­
chętniej jego rozkazy. M ianow icie  zaś kobietom 
na samo skinienie są posłuszne, a to dla tego, 
ponieważ łagodniejszego będąc temperamentu, o 
psach lepiej pamiętają, i  w  głodzie karm ią.

V /  czasie ostrej z im y : gdy zapasy ledw ie  w y -  
wystarczą na w yżyw ien ie  biednej ro d z in y , psy 
w' gorszeni jeszcze znajdują się położeniu, dosta­
jąc  ty lk o  szczupłe okruchy najlichszej s traw y. 
Lecz lato wszystkie wynagradza cierp ienia: w y ­
łażą wszyscy z jam y, w  k tó re j d ługą przepę­
d z il i  z im ę c z y n ią  przygotowania do sannej prze­
ja żd żk i, kob ie ty  psy łap ią  i  zaprzęgają: zw yczaj­
nie 10 do 12 psów parami byw a zaprzężonych 
do sanek: woźnica siada zprzodu i za pomocą
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bicza i krzyku kieruje zaprzęgiem, cala zaś ro­
dzina siada na miałkich sankach, ja k  kto moze. 
Atoli taką psów sforą kierować trudno: po
prawej ręce wąchają okruchy ryb, drażniące ich 
appetyt, połewej zaś stronie gryzą się pomiędzy 
sobą, a te'm same'm utrudzają podróż. Z  tem 
wszystkim te podróże częstokroć szybko się od­

bywają. Gdy znajdą ślad jaki sanek, albo przy­
najmniej ślad zwierzęcia lub człowieka, w  najcie­
mniejszej nawet nocy, psy za pomocą węchu 
śladu tego się trzym ają, i naprzód postępują. 
Lecz gdy ślad zginie, częstokroć dopiero po dłu­
giem błądzeniu, przypadkiem u celu swej podroży 
stawają. Nieraz muszą zsiadać i sanki z lo-

P a

chów w yciągać: z resztą woźnica nogą to w 
prawo to w  lewo kieruje sankami; ja k  tego oko­
liczności wymagają.

6 do 7m ni psów uciągnie na dobrej drodze | 
8  do 9 ci>1 centnarów ciężaru, i ubiegną 7 mil 
na godzinę. Gdy ciężar lżejszy, tak prędko pę­
dzą, że i cli ledwo wstrzymać można, do 10 mil 
ua godzinę.

Pożyteczne te zwierzęta, są nadto swym pa­
nom w  wielu innych rzeczach pomocne: towa­
rzyszą im na polowaniu, i naprowadzają na re­
ny , które o ćwierć mili dostrzegają: węchem 
swoim odkrywają łożyska cieląt morskich, a naj- 
potężniej srożą się w  walce z niedźwiedziem 
biegunowym. Ich zaciekłość przeciwko tym sro­
gim nieprzyjaciołom jest tak.} w ie lka , że Eski- 
mowie nieraz używają słow a n e u r u k ,  znaczą­
cego w ich języku niedźwiedzia; czem psy do­
biegu naglić zwykli. Dwa lub trzy psy w to­
warzystwie człowieka śmiało na najstraszliwego 
rzucaja się niedźwiedzia. T a  rasa psowr zaledwo 
ma 20 — 22 cali wysokości, a ich długość zw y-

y.
czajna dwie stopy w p o s i. Białej są maści, cza­
sem szarej. Żyw ią się tem, czem ich panowie, 
ztą tylko różnicą, że mniejsze dostają porcye.

A s t r o l o g i a .

Astrologia czyli sztuka wróżenia przyszłości 
z położenia gwiazd, jest jak  świat dawną. -Naj­
więksi astronomowie, ja k  Tycho de Brahe, K e­
pler i  inni wierzyli w  astrologią, a wszyscy nie­
mal królowie owych czasów, trzymali na swych 
dworach astrologÓAV, i w ważniejszych przedsię­
wzięciach ich zdania zasięgali; dla tego też wielu 
z n ich , zwłaszcza umiejących korzystać z po­
wszechnego zabobonu, wielki wpływ  na panują­
cych miewali.

Cała sztuka tych mniemanych wieszczków 
zasadzała się na tem: ze wszystkie światy,
wszystkie słońca i gw iazdy, rośliny i każde 
ziarnko piasku, jedynie tylko dla człowieka 
stworzone. A zatem, (tak  wnioskowali ci dumą
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zaślepieni ludz ie), ciała niebieskie muszą mieć 
w p ły w , na szczęście i spokojność nasze, na los 
nasz i .powodzenie, na życie i śmierć nasze. 
Różne położenie p lanet i gw iazd zapow iadało, 
podług i cli mniemania, pomyślność lub nieszczę­
ście przv  urodzeniu, zaw ieraniu m ałżeńskich ślu­
bów , w ypraw ach  w ojennych, zaw ieraniu pokoju, 
i  w szelkich innych w ażniejszych przedsięw zię­
ciach. W  w szystkich  tych i tym podobnych p rzy­
padkach zasięgali rad y  astrologów  kró low ie , * ) 
x iażeta, w ielcy  panow ie , a  naw et w łościanie i 
żebracy. —  N a czem się kończą tego rodzaju 
proroctw a, niech służy następujący p rz y k ła d :,

W  r .  1518 zapow iedział Jan  Stbffler w ielk i 
astrolog, m agister i professor w  T ybindze, że w  
lutym  r . 1524 nastąpi połączenie Saturna i M arsa 
w  znaku R yby , a ztąd w nosił, że w tym  miesiącu 
notop pow szechny całą pochłonie ziemię. Pismo, 
vv którein najprzód to proroctwo ogłosił, posła ł 
K arolow i V mu kró low i naow czas hiszpańskiem u, 
a potem cesarzowi niemieckiemu. P rze ląk ł się 
K a ró l, drżeli ze, strachu w szy scy  dw orzanie, 
Niemcy tru ch la ły ; ca ła  Europa oczekiw ała w  
najw iększej trw odze końca św iata. Jedni ze 
strachu odchodzili od rozum u, drudzy  nad mo­
rzem lub w ielkiem i rzekam i m ieszkający, prze- 
daw ali sw e dom y, g run ta , m ajętności, chroniąc 
sie na w ysokie góry. N iektórzy idąc za p rzy ­
k ładem  Noego, budow ali okręty i ogromne a r k i .  
T a k  sobie postąpił prezydent sądu w  Tuluzie, 
w  południow ej F ra n cy i: k az a ł opatrzyć arkę we 
w szystkie potrzeby do życia, i postaw ie na czte­
rech w ysokich m urow anych słupach , aby dopiero 
gdy  w oda w szystko już zaleje, w ygodnie sp ły ­
nąć m ogła. M ędrszym  i  przezorniejszym jeszcze 
okazał się burm istrz W itten b erg śk i, który na 
górze swego domu da potopu czyniąc przygoto­
w ania, nie zapom niał o beczce w ybornego piw a, 
aby się m ógł wśród okropnych potopu niebez­
pieczeństw , ulubionym posilać trunkiem.

O w  luty  r .  152 4 , z takim  oczekiw any stra­
ciłem zaw ita ł nakoniec: niebo było pogodne i
czyste , o deszczu ani myśleć. Potopu nie było 
ani w' tym  ani wnastępującym  ro k u ; je d n ak  nie 
u sta ł zabobon. Astronomowie tw ie rdz ili, iż po­
d ług  znaków  niebieskich pow inien by ł potop n a­
stąp ić ; lecz nie nastąpił dlatego, ponieważ P. Bóg 
p rzy rzek ł Noemu, że już  więcej ziemi pow odzią

*) O  Z y g m u n c i e  A u g u ś c ie  B ie l s k i  p isze :  , , o  m a -
gie'i i  a lcliiniiój ra d  się p y ta ł;  ja k o ż  i  natenczas, gdy 
ju z  c h o ro w ał, słał do T itu rn h a iz e ra , k i ó i y  m ieszkał 
w  B e r l in ie ."

pow szechną karać  nie będzie. Inn i znow u utrzy­
m yw ali, że przez potop należało rozumieć w ojnę 
c h ł o p s k ą ,  k tó ra  w łaśn ie  w tedy okropnie pu­
stoszyła Niemcy.

Stófler trw a ł ciągle w  swoim zabobonie, i 
u tw ierdzał w  nim lud ła tw ow ierny . Zaczął bo­
w iem  w ydaw ać w  mieście Ulm kalendarze , za­
w ierające pierw sze astrologiczne skazow ki. O d 
tego czasu upow szechnił się w  Europie zw yczaj, 
umieszczania w  kalendarzach proroctw  i astrolo­
gicznych ostrzeżeń. T a k  np . Stófler opisał w  
sw ym  kalendarzu ja k i w p ły w  m ają planety na 
budow lą nowego domu lub w ieży, na prace ogro­
dnicze, obcowanie z ludźm i, na miłosc i na p ro - 
cessa; oznaczył przeto czas , kiedy się należy 
modlić, uczyć się, dzieci do szko ły  posełać, kiedy 
w łosy  obcinać, nowe brać suknie, kąpać się, po­
dróżow ać, kupow ać, polow ać lub ryby łow ić i t. d. 
Podobne proroctw a inni także ogłaszali astrono­
m owie, lubo niektórzy z nich ostrożniejsi, w yroki 
sw oje w  ogólnych i  dw uznacznych ukryw ali w y ­
razach, dających się ła tw o  zastosować do różnych 
na św iecić w ypadków .

Lubo astrologowie w iedzieli dokładnie ja k i 
los kogo ma spotkać, w zględem  swego własnego 
przeznaczenia, w  grubej zostaw ali niewiadomości. 
Stóflerowi zapew ne ani się śniło , że go książk i 
zab ija ; a tym  czasem ta k  się stało. Chciał cn 
k ilku  osobom , k tóre m iał u siebie, ja k ą ś  poka­
zać k s iążk ę : w tem  obruszona p ilika  spad ła  mu 
na g łow ę, i tak  go z ra n iła , że w  krotce żyć 
przeslał r. 1531.

B e n j a m i n  F r a n k l i n .
R zadki ten mąż zachow ując ścisłe przestrogi 

i nauki w  pism ach sw oich zaw arte , z  ubóstw a 
do znacznego przyszed ł m ajątku , i  nieśm iertelną 
sobie na całym  świecie zjednał sław ę. U rodził 
sie w  północnej Am eryce w  mieście Boston 17ge 
S t y  oku i a 1706 r  dokąd się b y ł ojciec jego z 
An Mu schronił unikając prześlado w ania o zda­
nia religine pod panowaniem  K arola ligo* P o­
nieważ w ielką do czytania książek okazyw ał 
ocho tę; przeto ojciec jego liczną obarczony fami­
l ia ,  przeznaczył go na drukarza . B a ł go w ięc 
bratu Jakubow i w  naukę. M łody F rank lin  w  
krótkim  czasie znaczne w  tej sztuce uczynił po- 
stepy, i bratu swemu bardzo by ł pomocny. P r ży­
tem  chęć czytania książek coraz bardziej się w  
nim w zm agała, dla k tórej zaspokojenia w yrzek ł 
się. m ięsnych po traw , żyjąc ja k  najskrom niej, aby
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za oszczędzone pieniądze mógł sobie książek na- s 
kupić. Przy czytaniu nie zaniedbywał pisania ( 
z g łow y, i w  luótce nabył wielkiej łatwości w  1 
tłumaczeniu myśli swoich płynnie, jasno i poprą- ( 
wnie. Umiejętność ta posłużyła mu wr przyszło- 1 
ści do jego szczęścia i wyniesienia. 1

Surowe i niesprawiedliwe obejście się z nim i 
brata, było mu powodem, iż w  17‘ym roku życia 
potajemnie od niego się oddalił bęz żadnej re- 
kommendacyi, nie znając nikogo, a co gorsza, tylko ; 
kilka złotych pieniędzy mając w  kieszeni: udał
się do N eu-Y ork,' gdzie także była drukarnia. 
Nie znalazłszy tutaj zatrudnienia, powędrował sto 
mil dalej do Filadelfii. Trudy podroży wzbu­
dziły w  nim żal, iż ojczyste porzucił strony. 
Pierwszy wstęp dotego miasta, wT ktorem później 
tak znaczną grał rolą, wcale nie był okazały. 
Lecz posłuchajmy, jak go sam Franklin opisuje: ,
„Miałem na sobie zwyczajną odzież od pracy, 
ponieważ kufer z rzeczami szedł wodą, byłem za­
kurzony pyłem, miałem kieszenie napakowane 
bielizną i pończochami: byłem znużony i głodny; 
a cały mój majątek składał się z j e d n e g o  zio- 
tego. Na ulicy spotkałem chłopca z bochenkiem 
chleba: zapytałem się, gdzie ten chleb kupił, i 
udałem się do piekarza. Żądałem za trzy fenigi 
chleba i zdziwiłem się bardzo, gdy mi dano dość 
duże kukiełki. W  kieszeniach nie było miejsca 
do schowania; wziąłem w ięc dwa chleby pod 
pachy, a trzeci jadłem. W  takiej to postawie 
przyszedłem przed dom Pana Read, mego przy­
szłego teścia. Córka jego spostrzegła mnie, i 
zapewne sobie pomyślała: jak ten człowick śmie­
sznie wygląda. Przebiegłem kilka ulic i powró­
ciłem nakoniec do statku, na którym przybyłem, 
chcąc się napić wody z rzeki, a nasyciwszy się 
jednym chichem, dałem dwa drugie towarzyszce 
podróży, która z dzieckiem dalej odbywała po­
dróż. Ochłodziwszy się , udałem się znowu do 
miasta, którego- ulice napełniły się porządnie 
ubranym ludem: szedłem razem z drugimi, sam 
niewiedząc gdzie, i niedługo ujrzałem się W do­
mu modlitwy Rwakrów’. Usiadłem, oglądając 
się na około, a niewidząc nikogo występującego 
na mównicę, trudami podroży i całonocnein nie- 
spaniem znużony, słodko zasnąłem: l dopiero,
gdy już wszyscy wychodzili, od jednego z nich 
zostałem przebudzony. B ył to więc pierwszy 
dom w Filadelfii, do którego wszedłem, i w  któ­
rym spałem.

Tutaj młody Franklin znalazł zatrudnienie w  
drukarni Rejmera; a przy tern pozyskawszy względy 
m Williama Rejtha, postanowił wrócić do Bo­

stonu, i przy pomocy ojca założyć drukarnią. 
Chociaż się ojciec temu sprzeciwiał, młody Fran­
klin wsiadł na okręt i popłynął do Londynu w  
celu zakupienia potrzebnego apparatu. Obietnice 
Reitha zawiodły niedoświadczonego młodzieńca; 
był więc przymuszony w  Londynie szukać za­
trudnienia w  drukarni Watta, i był wzorem pra­
cowitości i wstrzemięźliwego życia. Ta ostatnia 
cnota, zjednała mu przydomek w o d n e g o  pi­
jaka z Ameryki.

Różnemi zbogacony wiadomościami, po 18 
miesiącach, z przyjacielem swoim Derham po­
wrócił do Ameryki, przyjąwszy u niego miejsce 
buchhaltera: lecz nagła śmierć tego poczciwego 
człowieka, zmusiła go do dawniejszej pracy, i 
wrócił znowu do Keimera. Niezmordowana jego 
pilność, którą dobrze znali sąsiedzi, coraz większe 
jednała mu względy i zaufanie; a przez swą 
oszczędność i wstrzemięźliwe życie, ugruntował 
sobie kredyt, tak dalece, iż r. 1729 przy pomocy 
dwócli wspaniałomyślnych przyjaciół był wstanie 
sam własną drukarnią założyć. Z resztą nie na­
dymał się pychą, choć mu się to udało, i nieinz 
na taczce'wiózł papier z magazynu do swej dru­
karni. W  r. 1732 pojął za żonę wzmiankowaną 
wyżej Pannę Read, z którą żył bardzo szczęśli­
wie. Od tego czasu prace jego publiczny niejako 
przybrały charakter. Założył towarzystwo wie­
czorne pod nazwiskiem Junty, którego członko­
wie obowiązywali się pracować nad swojem fizy- 
cznem, moralnem i politycznem wykształceniem. 
Zaczął wydawać gazetę, w  celu upowszechnienia 
pożytecznych wiadomości, otworzył księgarnią i 
założył pierwszą publiczną bibliotekę, która po­
nieważ dla małej bardzo opłaty i uboższym mie­
szkańcom miasta przystępną była przeto na uspo­
sobienie i ukształcenie umysłowe Indu wielki 
wpływ miała. W  r. 1732 wyszedł pierwszy 
raz jego kalendarzyk, pod nazwiskiem P o c z i w y

! R y s z a r d :  utrzymało się to pismo przez kilka lat,
i zawierające prawdziwy skarb najczystszej życia 
. filozofii. ' Nauki te i przestrogi w krótkich naj- 
3 częściej zawierał zdaniach, w  niepamięć puszczone 
> przypominał prawdy, i na każdego nieuprzedzo- 
. nego dobroczynnie wpływać musiał.
- W  r. 1736 rozpoczął Franklin swój zawód 
r polityczny. Zostawszy sekretarzem Rongressu 
f narodowego, zaraz ogólnemu dobru tem się przy- 
. służył, iź urządził straż nocną, założył towarzy­

stwo gaszenia pożarów, podał plan do klassy ogiiio-
v Avej i założenia szpitalu dla chorych. Szczegól- 
y niej jednak jego dla ludzkości zupełnie wylane
-  1 serce, zajęło się wychowaniem młodzieży. .Sta-
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rał się przeto o zupełne zreformowanie szkół, 
będących dotąd w najgorszym stanie, a dla le­
pszego ukształcenia młodzieży, założył Akademią. 
Chcąc uczniów i nauczycieli zachęcić, mimo li­
cznych zatrudnień, odwiedzał co miesiąc szkoły, 
był przytomny na popisach, i tym sposobem pier­
wszy położył fundament, do sławnego potem uni­
wersytetu, w  Filadelfii. Przyczem trudnił sio

B e n j a m i n  F r a n k l i n .
zgłębianiem natury, robił elektryczne doświad­
czenia; a dowcipnego wynalazcę k o n d u k t o r a ,  
najpóźniejsza potomność z w'inna zawsze wspo­
minać będzie wdzięcznością.

Od r. 1757 jego polityczny zawód większego 
jeszcze nabrał znaczenia Wtym to roku udał 
sio do Londynu, dla przedstawienia królowi proś­
b y , gdzie także pozostał jako agent osad poł- 
uocno-amerykańskich: tam przez swoję poczci­
wość i nieskazitelność: przez rozsądek i biegłość 
wprowadzeniu interesów, zjednał sobie sławę zna­
komitego dyplomata, uchylił uciążliwe prawo stę- 
plowe, a nie zważając na prześladowania nie­
przyjaciół, i czasowi wszystko zostawując, wszel­
kiego dokładał starania, aby tylko utrzymać po­
kój i zgodę pomiędzy osadami Anglii. Gdy 
jednak wszelkie przedstawienia nieskutkowały, a

Nakładem i drukiem E r n e s

kolonie do oderwania się przymuszone zostały. 
Franklin powrócił do Ameryki. Tutaj podał pro­
jekt zwołania pierwszego generalnego kongresu 
r. 1774 dla potwierdzenia nowego rządu. Zau­
fanie współziomków', którego w  tak wrysokim 
stopniu godnym się pokazał, zaszczyciło go na 
nowo poselstwem do Francyi r. 1770, w  celu 
pozyskania dworu francuzkiego dla nowo two- 
rzącego się państwa, i uznania jego niepodle­
głości; zadanie to jak  największej wymagające 
przezorności, Franklin tak szczęśliwie rozwiązał, 
i w danem sobie poleceniu tak zręcznie się spra­
wił, że już r. 1779 pomiędzy temi dwoma pań­
stwami przymierze stanęło, a r. 1783 pokój zo­
stał zawarty, Zjednoczonym Stanom niepodległość 
zapewniający. Hołdy, które tutaj od wszystkich 
odbierał, szacunek powszechny, obcowanie z naj- 
uczeńszymi owego wieku mężami, uprzyjemniały 
mu pobyt w Paryżu.

Dopiąwszy głównego celu swrego poselstwa, 
dręczony dolegliwościami podeszłego wieku, pro­
sił kongresu o uwolnienie. Powrot jego do oj­
czyzny tryumfowi niemal był podobny. Z naj- 

, większemi okrzykami radości w  porcie przyjęty, 
wśród bicia dzwonów', huku dział, do domu sw ego 
odprawadzony, od wszystkich odbiera! dowody 
czci i przywiązania.

Podobnie jak Washington poważany od swych 
w spół ziomkow, kochany od przyjaciół resztę 
dni życia swego na łonie swej familii przepędził, 
nie przestając do zgonu pracować około publicz­
nego dobra, a w  zaciszu domowein w naukach 
szukać rozrywki i miłej zabawy: wdzięczny Opa­
trzności, która go takiem obdarzyła szczęściem w 
gronie dzieci i wnuków, w sędziwym wieku 
przeniósł się do wieczności, aby od stwórcy, za 
swe ważne dla ludzkości usługi, sowitą odebrał 
nagrodę 1799 roku 17 Kwietnia mając lat 84. 
Następujący grobowy napis sam sobie ułożył:

„Zwłoki Benjamina Franklina drukarza, jak  
okładki starej książki, w której .są powydzierane 
karty , stary napis i pozłota, leżą tu na pastwę 
robactwu. Samo jednakże dzieło, nie będzie za­
tracone; gdyż (jak mu się zdaje) okaże się raz 
jeszcze w  nowem i piękniejszem wydaniu, popra- 
wionem przez autora.4 4

G u n t e r a  w L e s z n i e ,  (R ed . CiecUausŁi.)


